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W PAŁACU Z BURSZTYNU
.Na dnie morza słai pałac i  bur 

sutymi. Jasnozłote ściany cieniutkie 
były i przezifcezyste, otulała ie tak 
bardzo zielona, że aż prawie czar­
na toń, przytulały *ię do nieb w o­
dorosty, niby powoje i pnąco róży 
czki, trącały je pyszczkami ryby i 
zaglądały ciekawie do wnętrza. iCaz 
byio nawet dużo kłopotu, bo ,,ryba 
piła“ , która ma diugi i ostry nos ni 
by dziób, przebiła cienką ściankę i 
trzeba było dużo pracy, aby ją na­
prawić, Na szczęście ,,ryba - pila-1 
nie mieszkała stale w pobliżu pala 
cu, tylko przybyła z daiekich mórz 
na zaproszenie rodziny iiąder- któ­
re urządzały przyjęcie.

W  bursztynowym pałacu miesz­
kała cudna syrena - królewna z ca 
łym swym dworem. Syrena miała, 
na imię Bal ty lia. Miała jasne ,rcz 
puszczone na faie warkocze i oczy 
modre, jak niebo nau Bałtykiem.— 
Lubiła śliczna syrenka wypływać 
na powierzchnię wody,' a nieraz na 
wet wysuwała się na złoty piasek 
wybrzeża i leżała, nieruchomo, za­
patrzona swymi modrymi oczami 
w niebo. K io wie? — może dlatego 
właśnie miała je takie błękitne.

Ale najbardziej lubiła Bałtylia 
zaciszny kącik, pusty i cichy Im 
obok wioski rybackiej, która nazy­
wała się Gdynia. Nikt jej tam me 
płoszył, mogła godzinami leżeć na 
piasku. Najwyżej minął ją kuter 
rybacki, lub górą przeszła nad orze­
źw ą ścieżyną Kaszubka z koszy­
kiem. Potem wyciągała syrenka mo 
kre ramiona do słońca, posyłała mu 
pocałunek i powracała do swego pa 
iacu. Ach! jak ona kochała ten pa­
łac! jak dobrze się w nim czuła, 
jak lubiła ie złote, jasne ściany! 
Mieszkała w nim -id bardzo, bardzo 
dawna. Bo czas syren jest inny niż 
ludzi. Sto naszych lat — to dla nich 
zaledwie kilka, Painięiala syrenka 
dawne, dawne czasy, kochała tych 
ludzi, mieszkających nad brzegiem 
jej morza, koło ulubionej* cichut­
kiej Gdyni. To też martwiła nę bar

H/o gdy królowa wszystkich syren 
| mieszkająca w wspaniałym, zamku 

koralowym tuż kuło wysp hawaj­
skich—zawezwała ją na swój dwór 

No, cóż — trzeba było popłynąć— 
eheć nie chciało eię Bait.yiii ruszać 
z jej bursztynowego paiacyku.

Z radością też wracała do swego 
zacisza. Bawda na dworze królowej 
tylko kilka tygodrfi, czyli naszych 
10 lat — ale stęskniona już była 
do słońca, do skał nadbrzeżnych i

do cichej Gdyni-
Zaraz też rauiutkó, ledwo słoń­

ce wzeszło nad Bałtykiem — wy­
płynęła z pałacu na brzeg. I  prze­
tarła oczy. Có tet czy to możliwe, 

• żeby się pomyliła, żeby nie trafiła 
do Gdyni? Gdzie jest jej ciche wy 

hrzeże i spokojna mała wiosczyna0  
Otó przed mą, roztacza się port* 
wiella ruchliwy porŁ. Stoją w nim 
ogromne okręty, skrzypią maszyny, 
szumią i huczą, gwiżdżą okrętowe

Przed świętem Kurpiów

iW związku z przypadający oi w dniu 27-go maja br. świętem kur 
P'owakim, reprodukujemy zdjęcie przedstawiające dziewczęta kurpLh 
wskie w strojach odświętnych. Dziewczęta pochodzą z Myszyńca p**.

ostrołęcki*#*
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syreny. A  dalej wynosi się bialt*
— Co to jest? — jękuęła Baity- 

jDiękną, gwarne miasto.
lia.

— Gdynia!,. — zashuuiialy w od 
powiedzi fale, cisnąc dę nieustan­
nie do brzegu, aby ucałować zim­
ne kamienne potężne molo.

— Gdynia Cd tu się stało 1 Kio 
to zrobił?

— Poloka-.. Praca... — zaszern- 
wdo mów.

— Kiedy? w ciągu tych' ludz 
fck-K 10 lat? .

— W ciągu 10-ciu lat.
 Ależ to cud!
— Cud...
— Poco oni fo zrobili?

— Dla Polski.-. Żeb> była boga­
ta... Żeby byia potężna...

— Tak ją jioebają?
— Kochają!...
—  To przecież najwspanialszy 

poemat pracyS
— Poemat...
Syrena wyciągnęła ręce do por 

tu i miasta.
— Oj kocham cię taką jeszcze 

bardziej, niz moje dawne zaciesze! 
Bo jesteś teiaz dowodem, co może 
cały naród, gdy ciioe, gdy Jsocna 
swój kraj! U, Gdynio;...

— Gdynio!., zaszeinraly milośaie 
fale.

Powróciła syrenka do pałacu. 
Ach, jakby chciała wyrazić tym

ludziom z Gdyni swój zachwyt i 
■wdzięczność. Coby im dae? Nagle 
zaśmiała się i kiasuęła w rączki.— 
Wie, co zrobi! Wydała rozkazy.

X rozpadł się w gruzy cudowny 
pałac z bursztynu. Odłamki jego 
wyrzuciły syreny na fale- a fale po 
niosły je  na brzeg. Dziwili się lu­
dzie. skąd tyle złotego morskiego, 
daru bierze się w falach. Zbierali 
je, sprzedawali, obrabiali. Nie wie­
dzieli. że to sŁonec-zne uśmiechy iii 
omal Bałtylii. która unosiła się te­
raz bez przerwy niemal na ratach 
i przyglądała się życiu portu t śpię 
wała razem z fałami nieustanną, 
piękną pieśń:

— O, Gdynio, Gdynio, Gdynio..

Wizyta u Shirley Tempie
Co Wasza ulubienica chciałaby dostać na urodziny

Niedawno Wasza ulubienica, śli 
earna .gwiazdka*' filmowa Shirley 
Tampie skończyła esiem lat Ze 
wszystkich końców świata samolota 
mi, okrętami, pociągami napływa­
ły tęgo dnia podarunki do pełnego 
kwiatów domku Shirley. Nic dziw 
nego — przecież ta aula dziewczyn 
ka, którą znają miliony ludzi i któ­
rą miliony ludzi kochają, jak wła­
sną córeczkę, czy siostrzyczkę — oo 
chodzi urodziny. Nad ośmiu świecz 
kami, zapalonymi na dużym torcie 
pochyliła swoją różową buzię, dum 
słhająo z całych sił, Shirley jest bur 
dzo dziecinna i tuk. juk wiele in­
nych Mary i Jane. amerykańskich 
dziewczynek w jej wieku. Starają 
się o to rodzice jej, którzy chcą, 
afcy Shirley pozostała dzieckiem, że 
by niezwykle jej otoczenie praca i 
sława nie zepsuły dziewczynki.

Francuski dziennikarz, który 
przyjechał z Paryża na urodziny 
Shirley tak opisuje swoją wizytę u 
niej:

Wybiegła do mnie ta ,,gwiazda’‘ 
filmowa w podskokach, przy któ­
rych aż powiewały jej śliczne zło­
te loki. Ukłoniłem się głęboko.

— Czy mam przyjemność mówić 
z panną Shirley TempIsJ

Shirley uścueclinęła się całą swą 
różową buzią.

— Tak, to ja jestem Shirley.— 
Co mogę panu powiedzieć?

Podaliśmy sobie ręce i wybie­
gliśmy (pociągnęła mnie za sobą!) 
do ogrodu jej willi. W j eli.yiu świe 
tle przyglądam się jej twarzyczce. 
Co to? ^gwiazda'' ma guza na cw 
le i zadrapany nosek*

— Co to joetl — pyiam prze­
rażony.

r - To. oŁ te aft. Miałam małą

rozmówkę z moimi starszymi brać­
mi. Rozumie pan?.. — odpowiada 
z całą powagą „gwiazda’*.

— Ale czy to ni3 przeszkodzi w 
nakręcaniu filmów

Spojrzały na mnie posmutniałe 
oczki.

— Niestety! nie grain teraz na­
razić. Starsi mówią, ze musze od­
począć, ale ja przecież me jestem 
zmęczona- Ja się nudzą., kiedy nie 
gram. To tak przyjemnie i zabaw­
nie udawać, ze się jest inną d/iew-

gę grać! To je*t 
wie pan?

Ale zaraz po tym zapomina o 
swym kłopocie /co  za kłopot, że ka 
ża jej odpoczywać:..) i ciągnie mnie

znów za rękę.
— Chodźmy! tera?, pokażę panu 

me je kucyki, mój powozi z. mewego 
pieska, mój pokoik, moje łaUi!..

Oglądamy więc. Shirley cieszy 
się z wszystkiego, co ma, ale prze 
cięż ma też cnyfca jakieś specjalne 
pragnienie.

■ — Więc, pan nu Shirley. cie­
szysz się z tego, że masz już osiem 
la/i 1

— Oczywiście!
— I z  tych-podarunków?
— Oczywiście!
— A  czy nie chciałabyś jeszeez 

czegoś?
Shirley poważnie- spogląda na 

mnie i zwierza rai się szeptem:
— Taki euciałabyin jeszcze cze­

goś, mam lalki, pieski, małpki, tea-

WIOSENNA ORKA.

Na zd ję c iu  naszym fragmvit wiosennej orki pługiem, zaprzężo­
nym w krowy, na Woleniu.
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łe klatki i samoloty. Mam eliczny 
ogród i dom, ale ja chciałabym coś 
innego- Baz w kinie, 'widziałam pięć 
malutkich dziewczynek z Kanady. 
Dlonne, wie pan — te pięcioraezki.
I  właśnie chciałabym, żeby one 
przyjechały do mnie z -wizytą, cheia 
łabym. żeby one były moimi dzieć­
mi, moimi laleczkami. One są takie 
głupiutkie i śliczne... Bawiła bym 
się z nimi we wszystkie zabawy. J 
w szkołę i w szpital j w eyrk i w 
salon i w dziedziniec. Toby dopie­
ro było ślicznie, prawda}

Shirley pokazuje mi ładną, ko­
lorową pocztówkę.

— O. to karta od nieb. O, jesteś 
my teraz przyjaciółkami. Dlaczego 
nie przyjechały:..

Leciutki cień przesunął się przez 
twarzyczkę Shirlev, Ale zapoomia 
la i o tym swoim zmartwieniu — 
tyle przecież miała jeszcze do poka 
zania, tyle paczek do odpakowania 
przecież gwiazda1* obchodziła tt- 
rodziny...

B ratki
Żyło raz na kwiecie dwóch braci 

— imieniem Maciej i Leszek, k o ­
chali się bardzo, a byli do siebie po 
dobni, jak dwie krople wody. Róż­
nili się tylko włosami i strojem- Ma 
ciej miał włosy długie i złociste, a 
Leszek czarne, opadające na ramio 
na. Obaj chodzili zapewne w aksa­
mitnych strojach. Tylko, że jedni z 
rieh ubrany był stale w kolor żółty, 
p drugi — lila. Nigdy się z sobą mc 
rozłączali zawsze chadzali razom, 
tak, że ludzie poczęli ich nazywać 
zdrobniale „Bratkami*' czyli braćmi 
a małe dzieci ze wsi, gdy ich zoba­
czyły, wołały zaraz:

— Patrzcie, idą znów dwa bratki
Byli oni synami rycerza, a choć

ojciec już nie żył, mieszkali nadal 
n* zaniku ojcowym. Na zamkui ku­
ry powoli zamieniał się w ruinę 
Nie było już w nim żadnej słu7by. 
I racia mieszkali sami, gdyż i metk 
już dawno nie mieli. Smutno inj n\ 
było, urządzali sobie wycieczki, ba 
wili się w parku lub zamku, a zaw­
sze zgodnie, bez kłótni i gniewu-

Mieli oni także dobre serca dla 
innych. Pozwolili bawić się d/je* 
-rum ze wsi w swoim parku,_ alhr. i 
w zamku, sami także bawił się z ni­
mi, a dzieci za to bardzc ich lubdy

Lecz zamek był już bardzo stary 
i groził zawaleniem. Często wieśnia­
cy upominali Maćka r Leszka, bv w 
mogą zginąć i nawet ofiarowywali 
w nim dłużę,! nie mieszkali, edyż 
:m mieszkanie w swoich chatach.

Lecz bracia tak miłowali siary 
zamek, że me chcieli się zgodzić mi 
- puszczenie go.

Ale coraz częściej dawały się s*y

rzec jakieś szmery i czasem zamek' 
się cały wstrząsał, lecz nie zwazali 
La to.

Aż raz pewnej nocy, wieśniacy u 
słyszeli wielki huk, a nazajutrz j \z 
nie zobaczy li zamku, tylko w miej • 
seu, w którym stał, rumowisko giu 
zów.

Gdy zaś usunięto gruzy w poszn 
kiwaniu braci, nie znaleziono ich. 
Tylko opodal gfuzów spostrzeżoir 
dwa małe kwiatki o aksamitnych 
płatkach. Jeden był koloru żółtego. 
» drugi lila.

 ̂To tylko zostało z biednych brat 
ków. Jeden z wieśniaków zerwał te 
kwiatki, a natychmiast cały pęk ich 
w swej ręce ujrzał.

Na pamiątkę dobrych braci — 
wieśniacy zasadzili te kwiatki żóho 
i li-'.owe— każdy w swoim gródku, 
przed chatą..

Niektórzy nazywali je „macasz 
kami" od części ich imion, Maćka i 
Leszka, ale najczęściej nazywali je 
bratkami

•JSłota wróżka*.

Święto wiosny
w Chinach

To święto obchodzone jest przez 
cały naród chiński niezwykle uro­
czyście- Dopiero tera/ dochodzą nas 
wieści o szczegółach obchodu świę­
ta wiosny.

W  przeddzień uroczystości we 
wszystkich miastach, miasieczkaeh 
i wsiach chińskich odbywały s*ę 
tiadycyjne obchody. O szarym 
zmierzchu wieczornym cale rodzi­
ny chińskie udały się w myśl prze 
pięknego zw> czap; aa pola i do o- 
grodów, by tam w obecności du­
chownych odmówić modły na i jo ten 
cję urodzaju. Kiedy nastała noo 
ludność składała hołd miliardom 
gwiazd roasianym na firmamencie 
Wszyscy wpatrzeni w firmament z 
gorącą czcią błagali o łaski i boga- 
le plony w nowym okresie pracy 
w polu.

Właściwe uroczystości wiosny 
miały charakter radości i szczęścia 
Z ust tysięcy Chińczyków w myśl 
starego rytuału buddyjskiego pły- 
oęły melodie uwielbienia do słońca 
i przygody. W  godzinach popołud­
niowych urządzono widowiska, w 
których mistyczne postacie wyobra 
żuły duchowe zjawy poszczególnych 
pór roku.

W  Nańkinie przebieg Święta wW 
sny miał szczególnie nastrojowy 
charakter. Ręce chińskich artystów 
wyczarowały na, scenie bogactwo 
azLuki narodowej. Wśród monoton­
nej muzyki płynęły powiewne i 
młodzieńcze postacie, niby cieni# 
snuły się demony zła, pragnące za­
kłócić wymodlone przez lud błogo­
sławieństwo dla łanów i ogrodów.
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R o zm o w y  z  Czytelnikam i
Halina Bielawska.

Pomysł, bym napisał jakieś wspom­
nienie ze swego dziecińs.wa, jest tak 
dobry, że go może kiedy? wykorzys­
tam. Dziękuję Ci tez s\ miły maj', 
wy wierszyk pod tytułem: „Do Bo 
żej Matki “ .Wierszyk przeczytałem z 
przyjemnością, jak zresztą cały list, 
w którym zachwycasz się wiosną.

Proszę Cle napisz nr. list o Wa­
szych codziennych sprawach szkol* 
r.ych. Być może. że nada się do wy ­
drukowania.

Hania Piasecka.
Niestety, nic na to, byś dostała 

nagrodę, poradzić nie mogę, zalozy 
to bowiem od losowania.

Irenka z Kaliskiej.
Nic Ci nie mam do przebaczeń’a, 

boś mnie niczym nie uraziła. Książ­
ka. którą czytasz, to przecież spra­
wa ważna.Powiem Ci nawet,że sam 
jestem zdania, iż ważniejsza. ulZ 
rozwiązywanie łamigłówek..

Władzio Ankianiec, Nowo-Sw** 
ciany, wojew. wilenńskie.

Cóż Ci mam odpowiedzieć? Oto. 
to przedewszYstkim, że się bardzo 
i.f ieszyłem z Twojego tfttn z tak /.'a 
łeka, aż z "Wileńszczyzny. Ślićiry 
to kraj i dobrzy ludzie

Do rodziny „Jutrzenki zostali 
przyjęci: Wand ula Br :eszczakówr.a 
/'osieńka Niestojówna, „Malinka"* 
Hela Kwapieniówna. Kazia Zioło- 
wiczówna, Kazio Kuc. .Stasia Kraw 
czykówna i Mieczysław .Wąsowicz.

♦  „entl iczki -pętl iczki” ♦
Rozwiązania z 20-go numeru ,, Ju 

i t  zenki":

SYLABO W K A.

Warszawa
-BILETY W IZYTOW E:

Europa
LOGOGRYF

Poznań —  Kraków

Dobre rozwiązania nadesłali:
1) Zosia i Kazio Fabjańscy 2) 

4) Zdzisia Kowalska '.) Helena Wą 
8-iwiezówna 6) Bogusław Kluszczyń 
•ski 7) Zosia Kreksówna S) M arau 
Kołodziej 9) Rysio i Tadzio K o ­
kowscy 10) Tola Bogusławska 11) 
Wandeczka Szurdakówna 12) -Zosia 
Lola i Stasio Laehmiderowie 13) A 
linka Krawczykówna 14) Tadzi-> 
Kłębek 15) Konstanty Sztekiel 161 
16) Jadzia Sobalówna 17) Marys a 
Rpkieka 18) Wanda Brzeszczaków- 
na 1) Lucjan Wiejacha 20) Ryszard 
Piotrowski 21) Zosieńka Niestojów 
na 22) Józef Kępa 23) „Lilijka“ 241 
Janeczka Barańska 22) .jMaęiiiś" 
Stanisław Gaik 3) Adam Komenda 
26) Jerzy Nowak 27) Włodzimierz 
Kuczyński 28) Henry .r Małarczyk. 
i‘9) Sanisław Fabjański 30) Mie zy­
sk  w Wąsowicz 31) Krysia Kreks”. 
w na 32) Zdzisław Wąsko 33) Karol 
^akłacki 34) Ala Sobalówna Ótf f 
Krysieńka i Jureczek Skorkowie 
S6) .Wandzia Jałowiecka 37) Tarnu 
ci a Szteklówna 38) Stasia Kra>/ 
crykówna 39) „Malinka*' 40) Hela 
Kwapieniówna 41) Jerzy Raczek 
42) Lesław "Wurcbacher 43) "Wa­
dzić Ankianiec 44) Ireczka Knapi- 
kówna 45) Halina Sporna 4(5) Ry­
sia i Wiesia Szkutnifcuwne 47) Vn 
r.ia Coiohrówna 48) L* mi a Maron,v 
o* 42 i Z vi i u  Trzeaiioie.chttwna '""o

Irena Gębkćwna 51) Kazia Ziołowa ■ 
ozówna 53) Ewe Małkowna 54) ŁLa 
linka Gajewska 55) Kazio Kuc '61 
Irenka Wiltosówna 57) Adela Balu 
szyńska 58) „Wesoła Basia" 59) Lu 
ci o Opalski 60) Kazio Królik 8,) 
Baśka Dratwińska 62) Zosia Bąk^w 
la  63) „Zastęp Pszczółek" 64) Ja­
neczka Krawczanka 65) Janeczka 
Cieślikówna 66)Wandzia Trzęsimie 
cliówna 67) Hania Piasecka 68) M i 
kolska Jasieńka 69) Zosia Grzybów 
r-ka 70) Manjek i Dzidek Filusrwie 
71) Jadzia Kwapieniówna 72) K ry­
sia StachowiczóWna 73) Kazia Li ■ 
dukówna 74) Basia Gosiaczewska 
75) „Deszczyk Jesienny" 76) Dar o 
sia Getlerówna 77) Irusia Janik-: w 
ska 78) Lilusia Polakiewiczówna 79 
„Januszek Zgrywus" 80) Izia Trzę- 
simiechówna 81) Lutka i Grażyna. 
Pańtówne.

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki 

przez losowanie, otrzymują: Z-jdx
)•' reksówna, Sosnowiec, ul- Tabel; \ 
S i Adam Komenda, Sosnowiec, ul 
Robotnicza 19. Nagrody są do ode­
brania w Redakcji ,,Ex~resu Zagłę 
wa“ w dniach 24, 25 lub 26 bm. oko­
ło godziny 1 > ej.

BILETY W IZYTOW E: 
ułożyła „Lilijka".

Jaki mają zawód?

Ks. I. Agręz 
Ant. GroMlior

SZARADA
ułożył Jerzy Raizek.

Taką szaradę
zgadnie umysł tęgi,
bo p i e r w s z a  oznacza.

więcej niż pól księgi,
D r u g a  —  to krótkie
suiropolskie miano
:,akim od wieków
uczniów nazywano
C a ł o ś ć  odgadnięta raz-dwa .
to łowickich chłopów nazwa,

UZUPEŁNIA Mv A.
ułożył Zbigniew Mazoń.

M A -------------------------------   —

— M A -----------
 M A  — —
 MA — ■
----------------- M A

Tak uzupełnić odpowiednimi li­
terami litery MA, by czytane pozio 
mo utworzyły wyrazy o znacze.fi u: 
t) miasto w Hiszpanii 2) miłośnik. 
c) inaczej pasta 4) wódz kozacki ')) 
miasto bibljne.

Rozwązania należy nadsyłać baj 
później do środy 26 bm. wiecznie

Uśmiechnij się
DOBRĄ RADA.

— Tatusiu, daj mi jakąś książ­
kę podróżniczą. _ ...

— Weź sobie rozkiud jazdy i 
nie zawracaj mi głowy.
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